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Rozstrzygający dzień dla Śląska?
D z i ó — w y r o k  R a d y  K a j « | Ż B z e j — )•

Dwie tezy rzeczoznawców.
PARYZ, 7 (PAT) Temps dono

si: Raport rzeczoznawców, powoła
nych do badania sprawy górnoślą
skiej o ilo zajdą nieprzewidziane 
zmiany zawierać będzie dwie różne 
tezy, mTemps“ występuje żywo prze
ciwko tezie angielskiej» która pole
ga na oddzielnym rozpatrywaniu 
ch» sieci terytorjum spornego. Mo- 
toda ta wydaje się dziennikowi po
dwójnie niesprawiedliwa o tem za
łożeniu, gdyż niemu się prrr^rdo^ 
konywać sztucznego podziału G. 
Śląska. Niesprawiedliwi również w  
skutkach, jakie podział ton musi 
pocfyjnąó, narzucając około dwom 
trzecim Polaków, którzy głosowali 
za Polską—poddaństwo niemieckie.

„Tomps„ wyrażając nadzieję, że 
Rada Najwyższa znajdzie rozwiąza
nie bardziej sprawiedliwe, kończy 
słowami: W oczekiwaniu decyzji 
Francji nio pozostaje nic innego jak 
8tać niewzruszenie na tym stano
wisku, na jakim stała dotychczas. 
Nie życzymy sobie bynajmniej dal
szego trwania nieporozumienia nie 
mniej jednak Francja ufna w słu
szność sprawy, której broni winna 
przygotować się z całym spokojem 
na wszelkie ewentualnuści.

stanc wis' o Włoch na Radzie
Ifejwyższj.

RZYM, 7. (PAT). Havas. p<5ł- 
urzędowy komunikat o wyjeździe 
Bonnmitgo i markiza della Toretta 
na konferencję Rady Najwyższej 
stwierdza, że Włochy gotowe są u- 
czynić wszystko co będzie w ich 
Baocy, aby na konferencji paryskiej 
dojść do rozwiązania zagadnienia 
górnośląskiego. "Włochy dążą do ta
kiej formuły rozwiązania tej kwestji, 
któpąby się opierała na wynikach 
plebiscytu i uwzględniała polityczne 
i ekonomiczne interesy obu krajów. 
jYlochy pragną _ ustalenia granic 
■olski, któreby jej za^wnić mogły 
¿uwerenność i pozwoliły stać się 
czynnikiem pokoju i bezpieczeństwa 
Europy.

Sojusz .angic-iranmkf.
L O K L Y N , 7. (PA T). „D a Jiy  C h ro 

ń c ie "  w artykule pod tytułu tn .P rz y s z - 
łofió E u ro p y" poddajo ¿frytyco azerag 
•* tvku l6w  ak ia  l i 4 u k a z -ry  w p rtjs s

francuskcf, » które każą przypuszczać,
lo  istnieje we Francji tendencia odłą
czenia sic od sojuszu. Angija, twierdzi 
dziennik, szczerze pragnie utrzymania 
sojuszu anglo-francuskiego Lloyd GeorjJ 
udając się na konferencje Rady Najwyż- 
szej, posiada poparcie całej demokracji 
kra u, która pragnie (sprawiedliwego 
rozwiązania sprawy górnośląskiej, oraz 
utrzymania sojuszu anglo-francuskiego 
w interesie ludxroácl.

S ytu ńcja  na Śląsku.
(Nadzieje' niem ieckie).

BYTO\f, (PAT). W prze- 
d e d u iu  rozstrzygnięcia sprawy gór
nośląskiej s y t u a c ja  n a  G. Ś lą s k u  
przedstawia się następująco:

W obwodzie przemysłowym pa
nuje naogól spokój natomiast w 
pow, zachodnim i północnym zwła
szcza oławskiego, strzeleckiego i ko
zielskiego nadohodzą stale wiado
mości o napadach band niemieckich 
na Polaków. Po ogłoszeniu w pi
smach niemieckich nowych projek
tów podatków rządu niemieckiego, 
obawa przed rozstrzygnięciem spra
wy górnośląskiej na korzyść. Polski 
zmniejszyła się znacznie. Nowo te 
projekty niemieckie wywołały wśród 
ludności silne zaniepokojenie.

Prasa niemiecka stwierdza, że 
położenie poprawiło się wyraźnie na 
korzyść Niemiec, dzięki stanowisku 
Włoch, które na,komisji rzeczoznaw
ców i na posiedzeniu, komisji spraw 
zagr. parlamentu włoskiego miały 
się oświadczyć po stronie Anglji 
rezygnują z własnego poprzedniego 
projektu hr. Sforzy. Nadzieje swo
je opiera prasa niemiecka na oświd- 
czeniu pewnego dyplomaty włoskie
go w Paryżu, który na zapytanie 
ze strony niemieckiej czego się mo
gą Niemcy spodziewać miał odpo- 
powiedź, że sprawa będzie prawdo
podobnie załatwiona dla Niemców 
lepi niż oni sami się spodzie
wają.

Yipl;W rozstrzygnięcia górnośląskiego ni 
stosunki Ił.emiec.

BERLIN, 7. (PAT). Prasa niemiec*« 
rozgłasza, że los gabinetu Wirtha zawisł 
od rozwiązania sprawy górnośląskiej. 
Jeżeli rozstrzygnięcia wypadnie na nlo- 
korzjtć Niemiec, gabinet zdaniem dzien
ni ów będzie musiał u s tą p ić  miejsca 
gabinetowi necjo^«iiatvcznemu.

Jaszcza jedna awanlara nieióoka.
BYTO L. 7. (PAT). Policjanc nie

mieccy usiłoVdli aresztować na ulicy w 
Bytomiu kurjera pilskiego  komisariatu 
plebiscytowego, wracają*, go z Sosnowca. 
Zdołał on zbiedz zo iio elu „Lómnltz" 
policjanci zażądali wpusiczania ich do 
hotelu, jednakie straż nie zgodziła się-na 
to, wtedy policjanci przywołali do pomocy
2 ż jłnierzy angielskich. Po wyjaśnieniu 
im, ż« policjanci postąpili bezprawnie żoł
nierze oddalili s ę , dając znać swej ko
mendzie. Na skutek tego komisarz p o 
licji zjaw ił się w hoteiu „Leinnitz* dla 
zbidsm a sprawy i s.m  przyznał, źa po
stępek policjantów był bezprawny oświad
czył przytem, że dopuścili sie tego nowo- 
zaangiżowam  policjanci. C i nowi po
licjanci skhdają s i;  w znacznej części 
bojowców niemieckich.

O Gdańsku.
(Niepokoje.—Przeciw senatowi).

Kliinstwa hakłtystdw gdańskich.
GDAŃSK, 7  (PAT) Ma ulicach mia

sta roztepiono obwieszczenie senatu, za
przeczaj ice pogłoskom, jakoby senat spro
wadził do Gd ńska wojska niemieckie. 
Wobec tego „Danziger Arbeiter Zeitunj* 
zabiera po raz drugi głos w tej sprawie i 
stwierdza stanowczo, że zaprzeczeni sena
tu j<st fałszywe albowiem w nb. wtorek 
senat wprowadził do Gdańska 000 i  łnie- 
rzy Riichsw eh y niemieckiej z P us Wscho
dnich, a mianowicie 480 z Któlewca i  120 
z Malborga.

Kalka z Senatem gdańskim.
G DAŃ SK, 7. (P A T ) Wczoraj odbyło 

Etę przy udziale kilku tysięcy roboinikó-y 
zebranie polityczne, na którym przema
wiali mówcy wszystkich stronnictw socja
listycznych w przedmiocie ustalenia dal
szej taksy i postępowania wobec Senatu.

Między innym i poseł komunistyczny 
Man podkreślił znany fakt wprowadzenia 
p.zez S n it  gdański żołnierzy Rzeszy nie
mieckiej, na teren wolnego miasta G dań
ska.

Zebranie uchwaliło rezolucję, żąda
jącą natychmiastowego ustąpi^nh z Se
natu, rozwiązania Sejmu i rozpisania no
wych wyborów na 30 października, gro
żąc w ra/ie przeciwnym odmówieniem 
wszelkich środków pomocy obecnemu Se
natowi.

Sprawa kradzieży złotych polskich.
G DAŃ SK, 7. 3 b. m. w sądzie okrę

gowym w Gdańsku toczyła się rozprawa 
w sprawie kradzieży izłotycb polskich za 
statku .Mofcow* dokonanej przez mary
narza Ctiristjansena i towarzyszy. Głów
ny oskarżony Cfirisijansen, dla któr?s;o 
prokurator wniósł o 4 lata i 6 miasięcy 
wiązieaia skakany został na 2 lata 3 mie
siąc?. Oskarżony Bergman skazany zo
stał na rok i 3 miesiące więzienia, pięciu 
z oskaii-onych otrzymało od 6 do 2 mie
sięcy więzienia, czterech oskarżonych 
uwolniono. Uderza, ie prokurator wniósł
o zHkcreme witkaz* kary podczas gdy |

sąd wydał wyrok bardzo łagodny, pr*y 
czem zaznaczyć nalfży, i i  wszys.y oskar
żeni których uwolniono mieli b }ć  równ eż 
na wuiosek prokuratora karani.

5 - 6  sierpnia w  Wilnie.
Wielka manifestacja polska.
W ILN O , 7. (PAT). D ziś 5/8 wie

czorem  ro zpoczęła się uroczystość 7 
ro czn iry  6 sierpnia. N iezliczona tłum y 
ludności przy dź więkach o rkie stry  z za
palonym i pochodniam i udały się na plac 
N poleona przed pałac gen. Zeligow- 
akięgo.

W ysłano następującą depeszę dii 
N aczelnika Pnństwas

»N aczelnik P aó -iw a B e lw e d e r Na* 
czelniltul W 7*letnią ro c z n ic ę  przekro 
czenia przez C iebie granicy na czelo 
I oddziału w o js'i polskich i rzucenia rę- 
l-awicy potężnemu wrogowi, W ilno s k ła 
da C i hołd i dziękczynienie, ja ’co Tem u, 
który nigdy nits zw ątpił w przyszłość 
narodu, a stw arzając arm ię w yw alczył 
niepodległość O jczyźnie. .S y n u  ziemi 
w iieńskiej, wiemy, że o niej pamiętasz. 
U fjm y  Ci*.

Rozentuzjazm ow any w ielotysięczny 
tłum  w znosząc okrzyki na cześć kom en
danta Piłsudskiego i gen. Żeligowskiego, 
u dał się na plac Ł u kiski, gdzie oddano 
hołd poległym  powstańcom  63 roku.

Dnia 6 sierpnia wśród nieprzebra
nych tłum ów publiczności i w ojska od
praw ione zostało  przez biskupa B an- 
d u rs ;sieęo uroczysta nabożeństwo na 
placu Ł jk is k im . Po kazaniu ks. biskupa 
oraz przem ówieniu gen. Konarzew skiego 
i przedstaw iciela uniw ersytetu odbyła 
się w spaniała defilada w ojskow a. Po 
południu o.dbyły się zabawy sportow e i 
gry ludowe. W ieczorem  przedstaw ieni« 
gaiowe w teatrze .L u tn ia " i raut w pa
ła c u  Z a s o w s k ie g o .

Polska a państwa bałtyckie.
(Postanowienie konferencji helsingforskiei).

WARSZAWA, 7. Podsekr.tarr stanu 
Dąbski, który powrócił z konferencji 
Helsingforsie, oświadczył przedstawicielom 
pra^y, że głównym celem konferencji w 
Helsingfjrsie było po:ozumienie sie co des 
utrwalenia stosunków pokojowych n;t 
Wschodzie. Polska ma tego ro d zija  po
ło  enia geograficzna, ża rupełna niepod
ległość państw bałtyckich leży na linji ;cj 
najżywotniejszych interesów. Związek 
państw bałtyckich nie ma żadnych agre
sywnych oelów i nie jest zwrócony p.zr?- 
ciwko nikomu. W sprawie rosyjskie-, ani 
związek państw bałtyckich, ani Polska nia 
mają żadnych wrogich zamiarów. Na 
konferencji stvvierd:ono, że pogłoski o 
ogólnej mobilizacji w R osji są po części 
nieu asadnione, po części zaś przesadzone. 
Konferencja zajmowała się sprawą głodu 
w Rosji i uchwaliła następującą rezolucję« 
Biorąc pod uwagę straszny głód w R >sji i 
epidemje, któremi Ros;a jest nawiedzoną i 
będąc zdania, że pomoc dla ludności Rosji 
jest koniec:ną, państwa reprezentowane na 
konferencji w Helsigforsie oświadczają swą 
gotowość uczestnicienia w międzynarodo
wej akcji w tym celu. Konferencja stwier
dziła, ie  pomiędzy żadnem pa. stweia caar

\
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Pobyt

Hi grupą państw bałtyckich I Litwą nie 
został- zawarty ia.!en układ o ch^ra .terze 
politycznym lub wojskowym. Uczestnicy 
konferencji zobowiązali się do przedsta
wienia w przyszłości treści ui;ładów bądź 
zawartych, b.;dź zadrzeć się ma ących. 
Następna kor.ierene a ma się odtv ć w 
Warszawie pr dopodobnie w listopadzie 
lub w grudniu.

pOS3i$t'"3 SQVleDkt6Q3 W W j-
szaw'0.

W AP.S7AW A, 7 (P o lpress). Członko
wie poselstwa sowi c- ie«o rozpoczynają 
urzędowanie dopiero od poniedziałku. 
G iy ż  obecni’  są 2 jj^cl urządzeniem 1 cz- 
i^ych kancelarii i własnych m ieszkań Wo
bec teg") os >by prywatne do l o k i  u hots- 
lu R i nr.'¡ii-go me są wipii zc:ane. y / k o 
rytarz, eh dyturu1\ urzędnicy ś w ie c c y , 
którzy z ytuj.ą kiżdego ol;ce?o o pr e* 
pilltkę, C  > do komfortu dyplomaci no- 
w o y  są 'b a rd z o  wymagalni. Onegda) 
późnym w ■ z o rn i jed.n z członków po- 
s 1 twa z jr z id j ł  przy ści.f administratorki 
hotelu. U :y adminitfrat rka p izyszh  r o ś ć  
wskazał jej i.a pościel i powiedział: ja 
nie mogę ppać ra  tyin łóii<u, gdyż poś- 
ciel jest nk-zup ^ ilc  ś*lcża. A my Jesteś
my pr-: ¿.»yozj,eni w R ysji do porządku 
i czyś cś '. Do obiadu wszyscy członko
wie poseł-twa zaczynając od p. Kar >chana 
i kończąc na szofirach I po!c jó w ach, a- 
sladają po jednego ttołu. Początkowo 0- 
b dy odbywały a;<; na o li hotelu Rzym-
& i ¿ 0. O l kilku dni rto restauracji t ij 
ZcCzęli prz\eh vinć h zni członkowie ko
ni t.-tu p. S.w inkow j, O l  t j )>• ł»y 
v. ieccy dyplomaci .ukazują -ij. na aali re
stauracyjnej zim-z-tie r  a h ie j.

Ukraińska era: gracja wieikish przaeto 
uacdzio p:!skG-ruckiei.

L W Ó W  7. „U kr. W istn yk*  wy ste
puje.nam iętni o przeciw  tym pismom 
polskim , które* przem aw iają za ugodą z 
U kraińcam i, starając siQ rozm aitym i so- 
iizm atum i w ykazać, żo bezpośrednia u- 
yoda jost niem ożliwa.

W ostatnim nuuierzo atakajo „U kr. 
W istn y k “ z niezw ykłą nam iętnością P P S  
twierdząc, że "tronnictw o to »z powodu 
szow inizm u“ B\vogo, straciło  w sz.dki 
w pływ  na .nasy polskiego pruletarjatu i 
zerw ało w szelką łączność z so cjalistam i 
państw lanych. „D ziennikow i Ludow e
mu poczytujo „U kr. W istnyk* za zbrod
ni»;, Ze ziem ię u k ra iń sk ą  uazyw a „krfl* 
eam i“.

„U kr. W is tn y k “ je st organem em i
gracji w iedeńskiej i działa wedle w ska
zówek, któro cd  cza^u do czasu przesy* 
la  mu dr. 1’etruszowicz, że eprawa u- 
k ra iń sk a  dzląki zabiegom m etropolity 
Szeptyckiego, dobrze stoi na ry n k u  za
granicznym , źo natem paraliżow ać nało
ży w szelkie  dążności do ugody z P o la 
kam i w granicach państwowości p o l
skiej.

Echem  „noty“ tej d-ra Potruszewi-
cza je st obecna propaganda .U k r.  Wist* 
U ik a J, przeoiw ugodzie. v

Ctiii v;ai8n?:y na Blal&jrusi.
W ILN O , 7. (PA T.) z  Mińska do

noszą: R )zka;em  rewolucyjnej Rady wo
jennej Ni 40 o ro s z o n o  na B iałorusi stan 
w oenny. Od poło.vy lipca ra  terenie 
B inłejrusi wzmogły się aresztowania i prze
śladowania inteligencji polskie!, którą wy* 
wo ą w głąb Rosji jako zakładników. ,

Trocki się RiSśkiijJ.
W ARSZAW A, 7. (PAT) J  k  donosi 

w ^rsziw ski „G.łws* współpracownik ga-  
retv „N wy P u l“ uzyskał nowy wyw nd 
1 Trockim, który zaprzeczał *ategoryc*ate, 
Jakoby m.eł wypłaszać morcy prseciw 
Polsce, Ruir.ur.ji, Łotwie i t. p. Arm js ro- 
eyjska jest stale dim obiiizowaiio, a ¿oj 
liczebn. ść obecnie jest Ifzy raz* o c ie j-  
rza, niż 9 m iesi;cy temu. T rockf^aptze- 
ę?a wiadomości, jsko b y promadzono wiel- 
j :e siły  j o  Kaukatie i jakoby dywizja  
fzrrwonc miały się bić pod sztandarem 
((craala-paszy. W  końcu Trocki zwraca 
fcwagę na fakt interwencji zbrojnej w Ho* 
iji ze slrouy Japonji.

iery g i ę t a .
iiR A K O W  7. A r e s z t o w a n y  gieł- 

iz ia rz  H alberstadt oskarżony je st o nie
legalny handel m arką polską i w aluta
mi w ogóle. A resztow any prow adził 
kantor w y m i a n y  na Stradom iu, a nadto 
ppekulował na f i e l d z i e  w  sposób bar-

i zo ryzykowny, co doprowadziło go w 
oócu ao katastrofy... Aktywa jego kan

toru wynoszą wprawdzie 60 miljonów, 
>le p a s y w a  przewyższają 100 miljonów.

N atychm iaptowa likw idacja* Interesów 
zrujnow ałaby szereg in sty tu cji finanso
w ych, z k t-ry m i H alberstadt pozostawał 
w stosunkach. M iędzy innom i k ilk a  
banków krako w skich  angażowanych je s t 
na 30 mi!jonów, pewna firm a w łoska z 
W iedn ia zgłosiła pretensje w w ysokości
6 miljonów. Resztę aktywów Ilrilborstad- 
ta stanowią' przeważnie pioniądzo ma
ły ch  kapitalistów , którzy w ierząc w 
przysłow iow o szczęście JH lb erstad ta  po 
w ie rz y li mu swe fundusze. Obecnie —
o ilo in teresy H alberstadta nio zostaną 
norm nlne i stopniowo zlikw idow ano w sz y 
stkim  tym drobnym  kapitalistom  grozi 
ruina.

Ponieważ interesy prowadzone b y ły  
przoz Halb»j r8tadtn w sposób s k o m p li
kow any wy niw a się przeto projekt tym 
czasowego w ypuszczenia lla ib e rstad ta
na wolną stopę za w ielką k a u c ją _dla
przeprow adzenia lik w id a c ji. W ładzo 
nkarbowo żądają kau cji w v/ysokości £0 
m iljonów. K aucja ta zostanie prawdo
podobnie złożona wobec znacznych sum  
ja k io  są w grze, ty lk o  bowiem w ten 
sposób pioniądzo klijentów  będą m ogły 
b yć chuć częściowo ocalono,

l£il3 iitói islegüafiszoa
( — ) Jak się dowiaduje biuro Reutera 

.prezydent H irding przyjął zaproszenie do 
w ysłania pr/cdstawlcfela iu  na.biiższą kon- 
fcrenc ę R idy Najwyższej.

( — ) W d.i u 16 bm. zbierze się par
lament Irlandzki. VV posiedzeniu tem 
wezmą ud/iał członkowie, którzy obecnie 
znajdują si * w więzieniu.

( — ) /'.ngielsU Lbu gmin wyłoniła 
komitet prowizoryczny, l.tóry taim ie się' 
organi/owa lie.n akcji ratunkowej dla Rosji 
oraz sprawą walki z epidemjami towarzy- 
szącemi głodowi.

(— 1 Senat gdań ki zaprzecza wiado- 
m oś:iom  poda ¡ym pn ez gdańskie pisma 
BOć.alis.; .ne jakoby dla zabezpie zenia 
się przecie ew.niu.ilnym  rozruchjm  spro
wadzono /ojs;;a z N emiec.

(— ) Angielscy kapltaliJci I wielcy 
prrtniysłow cy coraz częicicj 7 aw i:ją  ei? 
na G. Slą.; .u celem nabywania wlelHich 
przedsiębio r.lw przemysłowych. Obecnie 
tocv.ą się u li- iy  z generalną dyrekc ą hut 
Donerwacii o nkupfITJ kopalń węgla w 
pow. ryb!:i:icim.

(— ) S.-iiat wioski uchwalił projekt 
prawa zakazującego używania kokainy.

( - - )  jjp o ń sk i zawiadomił rząd 
Ct. ZJeJńoc;onych, ie  przyjął dneń 11 l i 
stopada , iko termin ro-poezęcia konferencji 
roi-bro^nia.

Ba iraiiif
To ostjlp.nh wEchodnir-’ ^r?.n’c Pol

ski peko em v y itlflj lialycb-Jiijut 51 puik 
piechoty ninyjial w diu^icj tołow ie mar
ca b. t, ro ’ kaz marszu ua M iło ttuk? (v 
odległości 40 kim. od Wiśniowca) i zsj^- 
cia go. Uczynił to, dsjąc równocześnie 
boiŚ2jw iko ai czas do clik^idowrinfa swych 
»ladz i wyniesienia sie ¿ajrao ict.

■ Zajęty przez polsk e oddzisły M jIoI* 
ków jest dużą ws!ą, w której Polecy 
(prrewuźnia R^lrcuta zagonowa i bogeci 
włoścjanic) tworzą poważną sił?, 50 proc. 
Niestety, stosunek ich do polskoic i jest 
bard2it;j n i  obojątny. Mówią m 3kiai ’dja- 
łektem wołyńskim. 8 U n. na południe od 
Mołotkowa znajdnie się H3 skrzyżowaniu 
dróg fliasticzko B iałozarki, jedno”t  naj
bardziej p h kich . Rozsiana obficie w tyta 
k^cio kościoły polskie mówią «arae za 
Siibi*. Kraj tu żyzny, ziemia w całym po
wiecie tirzemienieckim najlepsza. Przemy
śla niema ż a ^ g o .  Handel w ręku Ży
dów, których Jist pr«s*to 30 rroc.

Obecnie w majątkcch Łopatlnów go* 
s p o d j.J je  nojsko polskie, któro na kaźi 
dym kroku walczyć musi z trudnoścism , 
jak cp. z rabunkową metodą niektórycu 
dzierżawców i psiudo-daierżawców, któ
rych gospodarka w szyhkiera tempie zmie
rza do zupełnego wyjałowienia tej płod
nej ziemi.

Kwaterujące w Mołotkowle oddziały 
wojskowe spełniają równojześnię ro i; stra
ży granicznej.

Granica polłko*to3yjska, do nieda
wna nieb»rdzo strzeżona, jest óbecnie ści
śle zamknięta. Straż gr*niszną wykonują 
bolszewicy przez wysyłanie btnych pa-: 
troli konuych w alit 12— 20 ludzi. W ra
zie spostrzeżenia czegoś podejrzanego ne- 1 
tych miast strzelaj«, alarm ując swych tc- 
warzyszy. * m

Trzeba zaznaczyć, że granica obecna
polsko-ro yj-ka w p u n ic  e molotkowskim 
jest d li  Polski niekorzyjtn •, bo bolszewi
cy m3ią po swei stronie w i.ś-K ryw ćzyki, 
fó  o jicą  sw in położeniem nad Mołotko- 
wcm i będącą— w r 'z ie  ozegc— doskona
łym strat-» ń  ziite punktem wyjścia ataku 
na M o ło ik iw .

Możl we v:ięc, ia  granica przesunie 
się na n ;s :ą  ko izy śi b rd iie j na wschóJ, 
albo toi cofnie— na naszą niekorzyść— na 
zachód od Mołotkiwa, zostawiając tę miej
scom o ć po stror.ia rosyjskiej.

Sprawę tę bada specjalna polsko-ro
syjska komisji’, obradująca or Równem, 
któr j  cttd-mleui jest osuteczno ustalenie 
¿raaicy poikko-cc\7iec!{i*j.

G l o s i j  P n o l i c / n o ś c i . 1

G î o s  n i ż s z e g o  f u n k c j o n a r j u s z a  

p a i is t w o v ^ e ç jo .

V7 p r-\3iî n a s ie j spotykam y e rrato  
wzm i:in.ii o poprav/io bytu u rz ^ d n ik ô v  
pańalw ow ych .P ra ca* , która w y irw « le  
broni Interesów  polskiej k itsy p ra c u 
jącej, od cza9U do cznsu um ieszcza po* 
w o ż n lo ju e  arty k u ły  w tej oprawie.

Mimo to wsiyst o nzerszy o£Ót o- 
bywatell nio ma wprost pojęcia o nędz- 
nem uposażeniu wspomnianych funkcjo- 
njrjuszy. Dla przykładu przytoczą tu 
fakf, który mi 4  miejsce w jedr.em z 
naszych caafych miasteczek w Wojcw 
ódjklem.

D,-.1q 12.V11 rb. Jeden 2 n iiazy ćh  
fun';cionarjuozów  par<3:wowvci' zaw e
zw ał miejacowei?o lakorza do chorej
o b ło in lo  żor.y. L e ka rz  ia  (V7Q *.?iyyt? 
zażądał dwa iys'ujca morek. F u n k c jo - 
ra rju s z  państw ow y zw ró cił cig do le- 
kerza 2 proéLq o uwzględnienie, g d y i 
Jako *a»«bia|^cy 6630 mk. m ies:ęcznio 

. nTo Jest w ita n ie  uapiaclć jednofazow o 
2000 mk. za wizyt*. Lekarz w p rott nio 
c h c le ł w ierzyć, rżeb y Partstwo t” la u* 
rz ;d n lk ‘ wi m ieelęcsnlo płaciło; 7000 mk. 
to odpow iada 7 rublom . Tym czasem  
n tra in lk  ro syjsk i ro b le ro l g!odov.'ą p e n s jj 
15 ru b li i d latft'o  m usiał szukać po 
bocznych dochodów w postaci o sław io 
nych la p ó łs k .  J i k  ma wobec te?u w y
żyć ze ewa| pensji polski p o licjan t na 
prow incji?

0-61 ob7crfi!ï!1 o n sS tim  upośle
dzeniu fr.iw .e  n ic  r.ie wie, tak la k  ćw  
przerem nio przytoczony lekarz. C iy  
w obec te£0 nr-Ie ły  ci* dvîwid, ie  gdy 
cią u v iy s;y  o nadużyciach, chećb y jak
o tych. które m iały m iejtce nn poescie?

D o tychczas nio zrozum ieli jeszcze 
na&i suw erenl, ¿0 urzędnik 1 f.tnVcjo- 
n û rju ss pońttw ow y pow inÎJ-i ty ó  odpo
w iednio uposażony, fcby ni«ï p«irz«5bowat 
szu~ać Ir.nych é t'u l -ów, «  c»-lu *aspo- 
kojenia potrzeb Życiowych.

D zisiaj chłop, rzeź lik, p U k a rz , a 
fn't widz;my z ix>wyi^^C° 1 lekarz 

. liczą lysiąc m » r-k  pol:kic*i za jednego 
rubiu m osklew sl ic^o, tylko -niestety u* 
rit ; jn ik  j^aóstwow^y mu»l przyjm ow ać za 
tysiąc, « w y d a w ^  za rubla.

P odczas wyoOiu/z do Sejm u usta- 
wodûwézs o, na jednym  z wieców, kan
dydat na po sła przem aw iał m niej w ięcej 
w te ałowa: „M y mu im y na***go u- 
rxądnika i fun kcjo nariu sza polskiego,
tak upoi‘-aivć, oby ten nie potrzebow ał 
szukać po bo cznych dochodów, nio po- 
treebow st plam ić awych r^k łapów ką, 
jak  to ro b ił urzędnik m oskiew ski“. K an
dydat ów zo stał posłem , elo w Sejm io 
w ten eposób już nie przem awia.«

Każdego urzędnika państwowego 
robim y zależnym  od pierwszego lepszego 
zakładu przem ysłow ego, n no prow incji 
od każdego m aiątku ziem skiego. T y lk o
o tem sie nie mówi, tylko szerszy o£Ól 
epołeezsństw a o tym nie wie, gdy* to 
je st fajem nlca, danego urzędnika pań
stwowego, (ja k  pozostało tajem nicą, ja k  
m ożna ty ć  2a 7 rMbll m iesięcznic 1 ro 
dziną).

Społeczeństwo dow!arlujo elęwtan- 
cia», gdy się biedakowi ncia pod
winie i r,«ła eprawa dostaje eię w ręce 
aądowj.

Nia pomogą tu pięknio napisano 
Instrukcjo i przepisy, że urzędnikowi 
nie wolno brać datków, za swą czynność 
lub besczynnoSĆ. Nic pomoże uatewa
o karze irolerci, bo każdy z nic'« wio, 
źe śmierć prędzej czy po t̂»5«)
o jeśli ma żyć w biedzie l r ę r to 
mota imlerć będzie dla niego 
ciem.

Piszę te ałowa po to, oby otwo
rzyć komu należy oczy. C hce prze
strzec, że stan obecny skończyć mo
że fataln ie  dla Państw a i spoteczi-ństwa ; 
całego, któremu potrzebni m uczciwi, )

Sprawnie działający niezależni finansów# 
urzędnicy.

Dro.;a do poprawy obecnych opła* 
kanyca stosunków  prow adzić przez pod
niesienie uposażenia niższych funkcjonar» 
juszów  państwowych.

Wł z Pabjanic.

Sprawy robotnicze
N a d z w y c z a jn o  z o b r a a io  m e tn -  

lourcósr.
Dziś dn'a 8 siemia o godr. G wlecy. 

w sali Pol. Zw. Z w. odbędzie l i t  N ad-# 
zwyczajne Zebranie cxlonVów Zw. Met*« 
łowców zatrudnionych w iabrykłch włó
kienniczych w wydziale mechanicznym tj. 
ślusarzy, tokarzy, kowali, kotlarzy I p o 
mocy iachowej.

Kalendarzŷ .
Dziś Cyrjaka 
Jutro Romana

Wschód słońca, 4 m. 30
Zachód .  7 m. 40

Wschód księżyca lo rn. 3fl
ZacnóJ • I m. 09

— Za pomyślna załatwienie 
sprawy górnośląskiej odprawiono 
zostały wczoraj w świątyniach u -  
roczysto nabożeństwa. Po naboioti- 
Btwach przód kościołami wyglonzo- 
no przemówionia.

—  V/ żna dla rod/,ln Inwalidów! Za
rząd Związku I.iwalidów vVojanowy^c Rze
czypospolitej Polskiej niniejszym » iw is- 
domia wszystkich inwalidów, wdowy i sie
roty po polipłych, że.dnia 14 lerpnia r. b.
0 godf. 9 rano odbędzie się Z'*id w szy
stkich inw. I dów, wdów i siervi po p-ile- 
glych WoJ:wództwa łódzkiego w ł/>dzi 
w Sali Koncertowe;, Dzielna 13.

—  Wypłaty dla inwal dów. Okr<f. /w* 
Ekspozytura Sekcji Opieki M. S. Wojsk, 
w Łodzi zawiadamia inwalidów wojsko
wych uprawnionych do otrzymania renty 
inwalidzkiej, Je wyplatji ró inicy I zaliczki 
ra rnlrSUtW' ma!, cłffw iec, lipiec i sier
pień 1921 rok będzie uskuteczniana co
dziennie od godz. 9 rano do 12 w p.iłu- 
d a k y  począwszy od dnia 8 sierpnia l i ^ t  
roku. In w .iu lz i winni zgłaszać ii;; tw. od- 
b ór rtn iy  w dniach śr^śle okr i^ ,iy c h  
przez W ydział ZaiiLtuw podług dawniej
szego rozkiadu.

—  Oałriiżnle z jjranataml. Robotnicy 
ko lejo w i stacji Łódź Kalis. a W aji A itoni
1 Koiacińi-W  Franc. snaleź-l na to rze 
kolejow ym  kapiszon od grenatu roczne
go i poczęli f o  oczyszczać nożem , co  
«pow odowało eksplozję, sku t dem której 
wyżej wym ienieni odnieśli c i i i k i e  poka
leczenia rą  f. Przew ieziono Ich  do a rp i- 
tala przy ui. D rew now skiej.

—■ Otracio. O ifg d a j przy cl. A!. 1 
Maja nr.) 20 w mieszkaniu b;«tą s*»go 
Zylbercwelga Z-c!:arjasza otruta się n’i£  ̂
znaną ttucizc.ą, s.o.tra jego E lis ic ra  Zyl- 
berzweig lat li), :a:n. przy ul. Południo
wej <2. Zawezwany lekara pogotowia ti- 
dzielił jej pierwszej pomocy. Przyczyna 
niewyjaśniona.

—  , Dzieje grzschu“ . Do tutejszej po
licji zgłosiła się H. Marciniak, zam. w 
pow. Tureckim i zameldowała, iż dwóch 
nieznanych jej mężczyzn zwabiwszy ją do 
lasu karolewskiegO dopuścili się na niej 
gwałtu, prócz tego skradli jej paczkę za
wierającą garderobQ wartości 10 tys. mk. 
i zbiegli- Śledztwo w toku.

Przy ul. Ber*a Joselowicza 9 zostoł 
zatrzymany Szmulewicz, który usiłow ał 
dokonać gwałtu na osobie T. Gliksman. 
Szmulewicza wraz z protokułem przejłano 
do urzędu śledczego.

—  Pcżar w<ifll3.^1 W czoraj przed po
łudniem  na stacji Łódź F abryczn a zupa- 
Iify  się zapasy węgla. Do pom ocy .we
zwano straż ogniową ochotniczą i od
d z ia ły  wojskowe. Po dw ugodzinnej 
przeszło pracy ogień umiejscowiono.

i

i ¿yiiü organizacji n P. Ł
D z ie ln ic o  G órna.

Dnia 10 b. m. o gods. 8 wieczore« 
w klubie NPR przy ul. Kątnej nr. 8 odbę
dzie się zebranie Zarządu oraz dzłtSifcUł» 
1 ó v.



P o l s k a  a  w a s z y n g t o ń s k i e  k
Rozm owa z  podsekretarzem  etanu 65. Stinciticm.

Rada ministrów postanowiła przedło
żyć Sejmowi cio zatwierdzenia uchwały 
komitetu ekonomicznego w sprawie przy
stąpienia do konwencji waszyngtońskich o 
ochron.e pracy.

W rozmowie z współpracownikiem 
.Kurjera Polskiego“ podsekretarz stanu w 
m nis erstwie pracy i opieki s p ie c  nej p. 
Gustaw Simon oświadczył w tej mierze co 
następuje:

K o n w e n c j e .

Na kongresie, który s ;ę odbył półtora 
roku temu w Waszyngtonie, uchwalono 
obok sz rcgu zaleć ń 6 konwcnć i między
narodowych: 1) w sprawie ograniczenia 
godzin pra~y do R god/.in dziennie, a do 
48 godzin tygodniowo, 2) w sprawie bez
robocia, 3) w sprawie zatrudnienia kobiet 
przed i po porodzie, 4) w sprawie pracy 
no.ncj mfodcclany h, 5) w sprawie usta
lenia najniżs ego wieku dopuszczenia do 
rracy w p zemyśle i 0) w sprawie nocnei 
pracy l;obi t.

Dw e ' iarwsze z tych konwencji nie 
wywółily. u nas dyskusji, albowiem za
warte w nich postulaty znalazł, już wyraz 
w naszych ustawach prawodawczych i kon
stytucji lub w p io e  tach ?>rawodawczych, 
skierowanych uż do Se mu. Pr vvo na- 
s/e idzie niekiedy nawet dalej od kon
wencji, g yż ustala 46 god/.inny tydzień 
pracy, < raz 15 lat, jako najnus v wiek, 
fidy konwenc a przewidu e 48 godzin i
14 lat.

Mu Iąv.;cści*
Niedogodne dla na^ nieco b\ło tylko 

postanowienie, źe powzięte uchwały mus/ą 
być utrzymano w mocy prze 10 lat, skut
kiem c?ęgo nb mo?naby u z^lędn ać e* 
wentualnych jmian w :a e/no .u od przy
szłych koił un tur. Były również pewne 
wątpliwości w sprawie trze ioj konwencji, 
albowiem nasze prawodawstwo przewiduje 
sześciot godniowy termin r. ol ienia od 
; ra y kobiety p.zed lub po porodzie, gdy 
konwenc a wyma a 12 fyrodni Opono
wało ministerstwo skarbi, t *.ierdząc, ¿c 
60 proc. zasite , wyplauu.y prćez 12 ty- 
godjii, zbyt obę ąiylby budżet państwa.

.-Walecznie 2£0 "łzono się ednak na ten 
termin, obniżają^  .\y/ąmi i i tr"rł ł skarbu 
państwa w wyi ł.itarn m iuŁiiku 4 0 40 
pi ocent.

Praca n o c n a .
■V W sprawie pracy nocnej młodocia
nych konweiuja sta\> ia nieco wi<Hs’.e o- 
graniczcnia, ni?., nas/e prawodawstwo, lecz 

' nica jest nieznaczna (od 9 do 5 rano

zamiast od 9 do 4 rano), wobec czego 
trudności tu nie było. Chodziło tylko o 
to, że konwencja wymaga zastosowania 
jej najpóźniej 1 lipca 1922 r. w całości, 
gdy nam łatwiej byłoby wprowadzać owe 
reformy stopniowo.

Pr«ca  Eiefolet.
Jedyną konwencją, która wywołała 

powrż e wątpliwości była szósta—w spra- 
w e pr ćy nocnej kobiet, ze wzglądu na 
to, że u nas w cukierniach pracuje wiele 
kobiet. 1 u nas pra:a nocna kobiet est 
chroniczna, są • e nak przepisy, przewidu
jące zawieszenie tych o raniczeń w chwi
lach konieczności zawodowych, w zakła
dać i instytuc ach pierwszej potrzeby itd. 
Po długich debatach, posta owiono, i i  
Rada ministrów nie zaleci swej konwencji 
do zatwierdzenia Se,mówi. Wywołane to 
jest tem, ze mema pewności, czy pm- 
stwa oś i nne zamierzają również te ogra
niczenia prac> w rowadzić.

W trakcie pr. y :oto * ania materjałów 
dla rozwa r;n a sprawy pr ystąpienia P o lski 
do .konwencji w szyngtóńsiich, Francja 
zaproponowała na:n przystąpienie do kon
wencji, któią w t; dziedzinie zawarła z 
Belg ą. Jednak se^reta^at Ligi Narodów 
nie zarejestrował tej umowy, propozycja 
Francji straciła więc znacznie.

Kio b r s ł  ^ d d a łw  kongresie?
W kongresie wasz\ ngtońskim brały 

udział wszystkie państwa należące nietylko 
do Ligi Na od >w, ale nawet i te, które 
należą tyl o do Międzynarodowego Biura 
I racy. Całkowi, ie ratyfikowały wszystkie 
ko wen je -«loty* liczas Grecja i Rumunja, 
częściowo ziś Danja, C?echosło*acja i 
A1 glja, p r/e d ło ż .ły  parlamentom do raty
fikacji W łochy i Belgia. Polska również 
poszła w kierunku I palnego przystąpienia 
do j owszeclmie uznanych norm«

O  l,2 ‘;ł'-ec£n»aołi<l w o g ó l e .

Co do przyjętych zaleceń, o których 
ja i była m o w a  w komunikacie minister
stwa, to nie podlegają one zatwierdzeniu 
przez S jm i tyl o zakomuni u^e się o 
s to su n k u  r idu do owych zaleceń, które 
zreszti niemal wszystkie już są przez na
sze prawodawstwo uwzględnione.

k onw encji  i zaleceń bidzie 
powafcn.m krotnwn» łta^r^ód po drodze 
postępu społeczne o  i byna mniej nie o- 
słabi n szego stanow iska , wobec państw 
ościennych, albowiem i tam bidą ow^ o- 
graniczenia obowiązywać w całej rozcią
głości.

.Stosunek gmin i m agistratów  
do s t ra ż y  ogniowych ochotn.

Bardzo często stosunki między 
gminami i magistratami a strażami 
ogniowemi ochotni czerni nie są takio, 
jakiemi być powinny, nie są oparte na 
współdziałaniu jednych organów z dru
gimi, bywają nawot wypadki, żo sto
sunki te, zamiast by<s możliwie jaknąj- 
przyjażniejsze, jaknajś cińlej zadzierzgnię
to są albo oziębłe, albo też wprost 
wrogie.

Są magistraty, czy gminy wiejskie,
które tak dalece niew rozumieją wspói. 
ności celów Ftraży ogniowej ochotniczej 
i organów samorządowych, żo prowadzą 
formalną wprost wojnę z Zarządem 
straży, rekwirując np. remizę strażacką 
pobudowaną przez Zarząd Straży na 
gruncie udzielonym iejż« w swoim cza
sie przez gminę i uarażająo w ten spo
sób straż na ewentualne zniszczenie na
rzędzi, a tf<m samem osłabiają sp ra 
wność bojową drużyny.

■ Postępując w ten sposób gmina 
wi(lzi, że nie kto inny tylko jej 

ucy są narażeni na większemieszka
straty »powodowane przez pożar, które- 
go t..k szybko nie ugasi straż, w skutek 
Krótkowzroczności orgarów  sam orządo
wych, posiadająca zepsuto narzędzia 
ogniowe, albo też pozbawiona ich zu 
pełnie.

Zdarta. 8jQ niejednokrotnie stykać 
t  gm inami, które nietylko, ie  nie sub
wencjonują odpowiednio ochotniczych 
straży ©gniowycu uwafctyąc, fce straż
Jesi korporacją sportowy całą swą p.n^r- 
*jQ..a n ifraa i gotowiznę z U*y * ają c  na

urządzanie dla swych członków różnego 
rodzaju zabaw, gaszeniem zaś pożarów 
zajmująca się tylko dorywczo — ale na-- 
wet przeciwdziałają w tych wypadkaoh,

■ kiedy straż stara się o pozyskanie no
wego źródła dochodów.

Takie stanowisko jest niedopusz
czalne, stosunki między organami sa
morządowymi, a strażami ogniowemi, 

-jako oparte na wspólności ceiu, winny 
być przyjazne i możliwie zacieśnione, 
je s t  tu bezwzględnie potrzebne współ
działanie gmin ze strażami ogniowemi 
ochotniczemi. To też w swoim czasie, 
przy opracowywaniu wzorowego statutu 
straży, Związek Floriański zwrócił się 
do sekcji Samorządowej Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i na szeregu 
wspólnych konferencji stosunek ten 'zo
stał unormowany przez umieszczenie 
w statucie rzeczowym odpowiednich 
punktów.

Paragraf 15 statutu straży (odezwą 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z dn.
10 maja 1919 r. jss 51392 st. 2446, uzna
ny za wzorowy), opiewa: W razio u- 
dzielania straży subsydjum przez gminę 
miejBką lub wiejską do Zarządu wcho
dzi przedstawiciel gminy, wybrany przez 
jej Zarząd. „Widzimy więc, że gmina 
su b sy d ju ją ca  ochotniczą strafc ogniową 
w Zarządzie tejże ma swój głos dosta
tecznie zabezpieczony. Ale n ie ty lk o  w 
zarządzie straży. Władze komunalne 
mają również prawo kontroli sum, u- 
dzieionych straży, o czem mówi § 33 
statutu, brzmiący ja k  następuje: .Jeżeli 
Towarzystwo straży ogniowej ochotni
czej ko rzysta z zapomóg pieniężnych 
gminy lub miasta' to w skład  Komisji 
R ew izyjnej wchodzi przedstaw iciel u rzę 
du m iejskiego lub gminnego, w yzn aczo 
ny przez ten u rsąd“ .

Nie możę być przeto mowy o tem.

że Htraż ogniowa och^tnic-za otrzymaw
szy od gminy- jakąś zapomogę na ku 
pno, powiedzmy, sikawki, sumę z tege 
źródła uzyskaną użyje na urządzenio 
np. zabawy dla swych członków, gdyż 
tak w Zarządzie straży, jak  i Komisji 
Rewizyjnej urząd gminny przez swych 
przedstawicieli mógłby postawić sprze
ciw.

Jednak utrzymanie stosunków mię
dzy strażą a organami samorządowymi 
nie kończy się na tem. Punkt b) § 6 
statutu straży głosi, iż „fundusze To
warzystwa tworzą się z opodatkowania 
mieszkańców danej gminy lub miasta 
na zasadzie prawomocnej uchwały od
powiednich organów“. Ponieważ uchwa
łę taką może powziąć tylko Rada miej
ska lub gminna, przeto byłoby nie
zmiernie wskazanem, ażeby jaknajwięcej 
Rad miejskich i gminnych w dobrze 
zrozumianym interesie swych miesz
kańców, powzięło uchwały podobne.

Stały i ściśle określony zasiłek da 
straży możność planowego gospodaro
wania otrzymywanemi sumami, pozwoli 
zarządowi straży na kupno nowszych 
i lepszych narzędzi pożarnych, posiada
nie których postawi straż na wysokości 
zadania i sprawi to, ,że mieszkańcy da
nej miejscowości będą spali zupełnie 
bezpiecznie o swe mienie.

O ile Rady gminno i miejskie przy 
układaniu budżetów nie uwzględniają 
odpowiednich subwencji dla ochotni
czych straży ogniowych, niektóre W y
działy Powiatowe Sojmików, jako orga
ny zwierzchnie gmin wiejskich i miast 
nio wydzielonych z powiatu, zatwier
dzając budżety, przymusowo wstawiają 
do nich pewne kwoty, które, zależnie 
od ilości straży w gminie oraz zamo
żności mieszkańców tejże, wahają się 
między 10 a 25 tysiącami marek ro
cznie.

^Reasumując wszystko wyżej wy- 
łuszczone, widzimy, iż kwitnący stan 
straży ogniowej ochotniczej jest możliwy 
tylko tam, gdzie stosunek między s tra 
żą, a władzami samorządowemi jest 
oparty na obopólnem spółdziałaniu, gdzie 
jest on przyjaźny i jaknajbardziej zacie
śniony. Magistraty i gminy tylko wte-1 
dy będą należycio spełniały to, do cze
go między innemi są powołane, t. zn. 
dadzą swym mieszkańcom należyte 
zabezpieczenie od klęski pożaru, jeśli 
będą popierały materjalnie i moralnie 
takio organizacjo społeczne, jakiemi są 
ochotniczo straże ogniowo, oraz zakła
dały ie w tych miejscowościach, któro 
dotychczas organizacji rzoczonych są 
pozbawiono.

Rola gospodarcza Pofski.
(Co mówi wybitny przedstawiciel 

handlu amerykańskiego).

Lwów, 29 lipca.
W sp?awie możliwego rozwoju eko

nomicznego Polski znamienny jest głos 
jednego z wybitnych przedstawicieli han* 
dlu amerykańskiego p. Russela R?ed‘a, 
który, spędziwszy 6 miesięcy w P th c e  i 
poznawszy jej Łtosunkł wewnętrzne i są
siedzkie z Rosją, tak o nas mówi w wy- 

. wiadzie, udzielonym prasie amerykan* 
skiej:

„Polska, odbudowana przemysłowo, 
musi steć się pierwszorzędnym pośredni
kiem handlowym pomiędzy Rosją a resztą 
świata.

Zachodnie granice Ro3ji ciągną się 
na przestrzeni około dwóch tysięcy kilo 
metrów. Do granic tych przypierają ko
lejno: Finlandja, Eslonja, Polska i Rum u
nja. Finlandja nawiązała już poważna sto
sunki handlowe z Rosją, ale jej natural
n i  środki są bardzo ograniczone. EUonja 
i Łotwa są pod tym względem położone 
korzystniej. Jednakowoż brak handlowej, 
finansowej i przemysłowej organizacji u- 
trudnia im rozwój handlowych stosunków 
z Rosją. Oprócz tego kraje te są bardzo 
u n ie  i w razie niebezpieczeństwa nie po
siadają obrony na tyłach. Rum unja jest 
pierwszorzędnera państwem rolniczem, ale 
jej handel i przemysł nie wystarczają na 
własne potrzeby.

. Pozostaje Polska, która —  zdaniem 
mojem— a nie myślę, abym byl zbyt opty
mistycznym —  posiada najlepsze warunki 
do nawiązania stosunków handlpwych z 
Rosją. Liczne są tego dowody. Polska le
ży na dawnym szlaku, który służył Niem
com przez stulecia. O tem winni pam.ę- 
tać Amerykanie, bo jeźełi Amerykanie nie 
zaczną rozwijać bogactw tego kraju i- e jo  
fabryk, to Niemcy nie będą zwlekać*z 
wbiciem swego kiina w tę syiaację.

Polska od lat zaspakajała potrzeb/ 
Rosji swoimi fabrykatami. Przemysł pol
ski powstał nawet słownie z widokami ar

kesport do Rosii. Nikt nis zna lepiej sto
sunków handlowych i przemysłowych Ro
sji, ja k  Polska. Polacy z u iią  J^zyk, oby
czaje i metody Rosjan. D ziś w Polsce 
znajduje się przynajmniej dwa tysiące Po
laków, którzy przed rewolucją żyli w Ro
sji i tam zajmowali naczelne stanowiska 
w przedsiębiorstwach handlowych, górni
czych, przemysłowych i bankowych. -

Granica polkso-rosyjska ciągnie się 
na przestrzeni ok>ło sześciuset mil. Pol
ska posiada dwie lin je  kolejowe, biegnące 
równolegle z granicą, a prócz tego kilka 
lin ji biegnących ku niej. Polacy na wscho
dnich kresach mieszkają w miastach, któ
re rozwinęły się dzięki handlowi z Rosją. 
Trzeba też mieć na względzie fakt nie
mniej doniosły, a mianowicie, Polska 
jest państwem dostatecznie potężuem po
litycznie, aby zabezpieczyć rozwój takich 
stosunków handlowych.

W tej chwili Polska nie mote wyzy
skać tej sytuacji, jej miasta fabryczni, 
które są drugimi Manchestrarni, są dzis 
bezczynne. Podobnie dzieje się w jej k o 
palniach i w rolnietwie. Polska pragnęła
by, aby jedno szczególniej państwo zain
teresowało się tą sytuacją, a tnianowicia 
Ameryka.

Warszawa otrzyma teren 
pod budowę domów.

Sejm przyjął ustawę w pr/edmiocis 
przeznaczenia * terenów, należących do 
państwa w Warsr.awio pod budowę do
mów. Na tej zasadzie, przeznacza si-j 
pod budowę domów mieszkał nych teri)- 
ny za cytadelą przestrzeni 7(5 hektarów 
5640 metrów kwatratoWrch oraz paa 
ziemi wzdłuż ulicy Górnej na jej spadku 
przestrzeni około'6.S45 metrów kwadra
towych.

Upoważniono Ministra Robót Publi
cznych w porozumieniu z Zarządem 
Warszawy do ustalenia planu zabudowy 
wymienionych terenów z wyłączeniem 
odpowiednich przestrzeni pod ulice i 
płaco oraz dla instytucji użyteczność!» 
publicznej. Nie należą do terenów po i 
budowę przeznaczonych tereny, na któ
rych wznosi się i które otaczają fort 
Norberta.

Przestrzenie przeznaczone pod uli
ce i place oraz r.a pomieszezenio insty
tucji użyteczności publicznej, będą od
dano gminie miasta Warszawy do dy
spozycji gminy, bezpłatnie.

Co się tyczy terenów i parcel, nia- 
którycli mają być wznoszone, doiuy 
mieszkalne upoważniono Rząd, a w szczo- 
gólności Ministra Robót Publicznych, w 
porozumieniu z Ministrem Rolnictwa i 
Dóbr Państwowych i z Ministrem Skar
bu do sprzedawania tych terenów i par
cel—czy to na własność, czy to pod ty 
tułem wieczystej dzierżawy, z , wolnej 
ręki. bez odbywania licytacji, albo w 
drodze licytacji, wedle uznania tychże 
ministrów, stowarzyszeniom budowlanym, 
a przedewszystkieir. spółdzielczemu sto
warzyszeniu mieszkaniowemu urzędni
ków państwowych, kooperatywom budo
wlanym robotniczym i spółdzielniom 
budowlanym.

Spis l»dności.
Zamierzony na 3 0-go września r. b 

powszechny spis ludności Państwa Pol
skiego zaczyna budzić coraz żywsze za
interesowanie różnych organizacji spo
łecznych, oceniających doniosłe kultu
ralne i państwowe jego znaczenie.

Pierwsze zaofiarowało pomoc swo
ją  nauczycielstwo polskie, zwracając się 
na Zjeżd'zie w dn. "15—18 maja r . 'b .  do 
wszystkich nauczycieli i innych obywa
teli z wezwaniem do jaknajży wszego 
popierania spisu przez rozpowszechnia
nie wiadomości o jego znaczoniu za po
mocą artykułów, odczytów i t. p., przez 
współdziałanie w Komisjach Spisowych 
i priyjmowanie na siebie obowiązków 
Komisarzy Spisowych.

Obok nauczycielstwa stanęła mło
dzież akademicka, wzywając na zebra
niu Rady Centrali Warszawskich Aka
demickich Bratnich Pomocy o£ól m h- 
dzieży do pracy w  tyni samym kierun
ku. Na zaproszenie Bratniej 1’umucy 
Uniwersytetu prof. L. Krzywicki wygło
sił w Auli Uniwersytetu odczyt o isto- 
cio  i znaczoniu powszechnego spisu lu- 
dn6&&i z feywem z&intoreso waniem wy« 
s łu c h a n y  pr*e* młodiieŁ.
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Js»k p ow sta ła  sacharyna.
Dziś, gdy wskntek braku cukru, zmusze

ni jesteśmy słodzić herbatę i kawę sacharyną, 
choć produkt ten nie posiada ¿adnoj wartości 
odływczej — warto przypomnieć, Jak sachary
na powstała.

Zmarły w 1910 r. chemik niemiecki dr. 
Pahlberg, pracował w 1878 r. w labotarjum  
«hemlczuom uniwersytetu .Johna llopkinea w 
BnltHnore. Pewnego dnia, wróciwszy z la b o 
tarjum do domu na obiad, zauważył niezwykle  
słodki smak spoiyw anogo chleba, a zbadawszy  
to zjawisko, przekonał sią, źe s łodycz  pochodzi  
nio z  chloba, lecz  z rąk jego, choć umył je  po 
ukończonlu zajęć w labotarjum.

P osp ieszy ł  więc z  powrotem do pracown  
i zbadawszy zawartość pozostawionych misę

czek  i szklanek ¿twierdził n iezw ykłą  s łodycz  
pewnego praparatu benzolowego, i ro zpoezą  
wi«jc z nim prbby, a w 1884 r. za łoży ł  w N o
wym Jorku pierwszą próbną fabryczkę odkrył 
tego przez s iebie produktu, który nazwał sa-
charyn^.

dwa lata póżnioj rozpoczęto w N iem 
czech  fabrykację sacharyny już na wielką  
skalę.

D r a m a t  m r i ź e ^ s h i  a p o w o d o -  
w a n jr  p r z e z  w r ó ż k ę .

W wiosce Priot w Brandenburgii ż y ł  ro
botnik Tack z swą żoną długie lata w spokoju  
i szczęśc iu .  Kiedyś przy sposobności zaszedł Z 
znajomymi do jak ie jś  wróżki, która położyła  
mu karty. Karty „wywróżyly", żo żona sprze

niewierza mu się. Zabobonny człowiek powró
c i ł  do domu w ogromnem podriieceuiu, a gdy  
żona zaczęła  inu przysięgać, że je s t  zupełnie  
niewinną,.popadł w sza lo n y  gniaw i zabił Dio-
s ze zę ś l iu a  toporem, poezem sam się  obwiosił,  
osierocając czworo dzieci.

Z ^ w c a m  p o g r z e b a n a .

Jedna z gazet, w ychodzących w Wiedniu, 
opisujo niezw ykły  wypadek Oto jedyna córka 
pewnego lo^ a tcgo  kupca angielskiego, ciężko  
chora na gr;;/.!'; •.», loźula w locznlcy. Lekarze 
orzekli, żo dn > joj życia  są  już policzono. I 
rzeczyw iście ,  w kilka .dni polem cnora zmarła  
Itodzice zas ia li  ją  w leczn icy  na łóżku bladą  
jak płótno I zimną z z im kniętem l oceanii. Zro* 
zpaczeni rodzice nio chcie l i  s ię  rozstać z z w ło 

kami ukochanej córki. W trzy dni później od
był się pogrzeb. Kiedy już w szy scy  odoszli o<l 
grobu, grabarz zasypyw ał go ziemią Wtem u- 
s ły s z a ł  jak ieś  stłumione stukanie z głębi mo
giły . Rozkopał więc grób i w szedł do wnętrza  
jego Teraz już pukanie było wyraźne. Crabar* 
nio tracąc przytomności umysłu, nie poddająo 
się strachom, wziął narzędzia i trumnę otwo
rzył. Po odjęciii wieka, ujrzał pogrzebaną przy 
życiu . Patrzy ła  na niego przerażonymi oczyma.  
Grabarz wyjął biedaczkę z trumny, owinął w 
swój p łaszcz  i odniósł ją  rodzicom, których 
radość i szczęśc lo  nie miały granic Okazalb  
się  więc, źo była  to tyiko śmierć pozorna, c z y 
li  lotarg. Co dziwniejsza, owa chora dziew czy
na zaczę ła  po tym wypadku odzyskiwać zdro
wie i s iły .
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Bziś! Wielki p rogram  aktualny w ytw órni „Ghiumonta“ w Paryżu p. tytułem
5 f i  Potężny dramat w G-ciu aktach, osnuty na 
f<Sjf §f b a  '<* a tle strójków i haniebnej roboty agitatorów. 
¡1 \  \ a J  ‘-iciJ■.-¿aa u dążących do wywołania zaburzeń.„ D Z I E C K O  Z B Y T K U  i

W roli 
na z gryg r y T u r o l y 1"  S u s a n n a  G r a n d a i s .

Początek o godz. C-oj. W soboty o godz. 4-ej. 
W święta o godz. 3-ej po poł;

T e a t r  letni „SCALA"
Dyr. 8. KUPBIłMAN.

Dziś zmiana programu. Udział biorąg
D u 8 t Hasstings | Adam  Dobrzański ! iiolla Głowacka

Początek  koncertu o 8-oJ
.  przodstaw. o 9 w lecz  

Kasa czynna od 6 po poł.

P r c t n .s r a  w© w torte? :  I

arneryk. tańce. |  m i a i u  ¿ c i l i D i M  8ny ropert.). |  n u i l c l  U l U W < X U i \ d  no ploeonkl 1 oygańsklo roin.)

Li.li &  Edwin " ’ gESE,;.” ' | D u e t Ja ń a sM k i Lola Patroni ¡ K “ 2. | E . B o d o - Z . Ullas " ¡ J t i
B. Kamiński Topiltf!’ | S t. Broneoki r , |  F . Sław ską

W  razie niepogody w „S c a li“ zim owej, Ceglelniana 18. —  O rkiestrą kier. p. P letruszyuaki.
P r o g r a m  s K ł a d a  s ie  z  1 3  & ’S i

Najw iększe w naszym  mieście

Kino-Popularne
K o n s t a n t y n o w s k a  CC.

Piiirwszjf raz w Ładzili 
w a ł a  s c n s i i c p !

D z i ś
Wzruszający dra
mat w 5 wielkich 

aktach.

T r e ś ć  o b r a z u :  1. Zebranie tow arzyskie u fabrykanta. 2. Inżynio r prgsi o n jk ijje g o  có rki Ledy. 3. D yroktor więzieniu. 
4. Osadzony na k ilk a  lat w ięzienia. 5. Uofoczka skazańca, fl. Żandarm i pszerzukują okolice, aby odnaletć zbiogłego więźnia. 7. Pod 
groźbą rewoiworu bandyta zm usza, gości by w siadali do auta, kto nio posłucha,>ponio3ie konsekwencje. 8. Fotajemno widzonio i t. p.

S o l a  o c h ł o d z o n a ,  —  Początek w dnie po\< -/.ednio punktualnie o godz. 7, w sobotę i niedzielę o godz. 3.
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1) Znaczki stemplowe nakleja się tylko na od
wrotnej stronie wekslu przed pierwszym żyrem.

2) Znaczki stemplowe nakleja się jeden obok dru
giego, nie zaś, jak  się io praktykuje, jeden 
za drugim.

3) Znaczki stemplowe kasuje się podpisem wy
stawcy wekslu, przyczem niezależnie od te«:o 
k a ż d l f  z n a c z e k  musi być zaopatrzony 
data wystawienia wekslu.

4) Pożądanem jest, ażeby podatek stemplowy od 
weksli na  większe sumy, byl opłacany w 
Urzędzie Skarbowym.

5) Wsz rkie innego rodzaju kasowanie znaczków 
stemplowych je s t  nieformalne i pociąga za 
sobą karę kontraweneyjną.

W eksle nieform alnie ostem plow ana pod żadnym 
pozorem  nie bqdą p rzez  Banki przyjm owane 

ani do dyskonta ani do inkasa .
B ank F a n  s to w y  w  t f id z i

B ank K u p iecki Łó dzki

B ank P o lsk ich  K upców  i P rz a -  
m ysł. C h rz ’ ś ; } 3 f t

B ank H a n d lo w o -P rz sm y sl: w y  
w  Łodzi

To w ar* . W zajem nego K redytu 
P rz e m y s ł. Łódzkich

Łódzkie T o w a rz . W z a ju u ie g o  
K redytu

Ł ,

B ank H andlow y w W a rs z a w ie
Oildz. w Łodzi

P ictro g ro d z k o -R y sk . Bank Kandl. 
Oddz. w .Łodzi

B ank Zachodni
Oddz. w Łodzi

Bank Z emi P o ls k ie j w Lublinie 
Cddz. w Łodzi

B ank K u p isc tw a  P e ls Jego 
Oddz. w Łodzi

B m ii Z w iązku Spółek Z arobkow . 
Oddz. w Łodzi

8ank M ałopolski
Oddz. w Łodzi.

jnwIÜ

•&»

Vn

D r .  C a r l i ń s k i
p o w r ó c i ł -

P o t s ' z e e f e i n a

c h ł o p c y
do roznoszenia gazet

Zgłaszać się z kaucją 
do admin. „Praca“.

TTJerst Artur zagubił paazport 
niemiecki, -wydany w Łodzi.

________________________ 2 8 0 9 - 3

M  n i c + r f l  farblarsklee». o lc -  j y i i t j o t l  tl tioo* nc v
tym fachu z dobrem* świaJcctwa- 
mi i oszukuję. oferty proszę s’;b- 
daćdo ad». .1‘racy" pod H. W. 
208. ________  2301-3

ybrania, Paita
Obuwie, kto chci kii^ió ptostoiy 
zwiedz i  naszą huitown'ę. Modno 
Ee/onowł tnę«it c, dsms ie l dzie
cinne. Kariiasze mę6kie 2600,— 
I*..iei'owo 4100—, damski • u A m t  
250t>-•; broiuowe 4355—, diic- 
cinne bror.zowe 20&0. Ubrania 

do robiły ¡175-, sira)- 
_ gwrdow« od SOOO—, kauicarnjwe

O c h o t «  i k  « ¡ ¡ ¡ ¡ T E A  • S S Lny przy motorach , » o d » d »  &T5 kam2 r,,„owe »zti .c ikove-l.;00
wyci, prosi o lakąkolwft'; | racs. 
Łaskawe oferty składać da adi»

2788—1

Hi

Bank U działow y oddz. w Łodzi. W
!

Ogłoszenia (i obne.
aT a X I S ^ S ! *
dywany, pr»rd*robę, licilztu, ma
szyny do «życia. Place cajlipie), 
L*znik, Benedykt* 23, m. 18, ptt- 
ter. 2301-25

Postukuje pokoju
friy  rodzinie' ?■ niiltrępuj^c»* 
vvejiciem w okol!cj> lewej strony 
Górncęo Rynko. Oferty do JPt»- 
>v* pod ,A. N. M.*. __ M i1;—2
Ozor Jn'jann» zapubiła p»łZpoft 

niemiecki, wydany w Ł'^du>
U zor Franclszok zagubił pa ttporł  
^  niemiecki, n .yiar .y  w Łodzł.
yalomeja Jóiwlakówn* sagubiła 
^  p»*xprt nicmicck;, wydany w 
Lodzi. 27S3—3

i>at a d v i  s ‘i  ie i foęfkie ruotl.Te 
kolorowe od 2 )00 do 100 0—. uł ra- 
nia dziecince i clitopi^ce od 1UOO. 
Spódnico od 50J. B elizna,. ,poń- 
czocrry, *kar[ elki i chustki. Wielki 
wybór modnych szewiotów,l .osto- 
iłów, karo^»rnćw, koirerkotów, 
Imtyitów I bławaty. Poi- cn po 
ctnach hnriowych chrześcijańska 
iikładftica towarowa pod iirna% 

•Ł 4 ^ z ' : i i ,p Broni* 
f łsw  Jaffodn, Piotrkowska Nfe '14.

2 7 8 2 -1 0
TITolnlwIcz MIcczyfłaTf zagubił 

vflrtę leztermlnowejo nrlo- 
pL1, wydaną w Toruniu. 2695—3

W łtlawca Zaisąd Okręgowy N.P.R. «  Łodzi. TłoczonOD «  drukarni „Praca* rrxe]tud 6. Uetlaułor odpow iedzuiriy PAWliŁ» UKliANiAK


